
1  

 
Numer 5 — Czerwiec 2016 

Pośpiech, brak czasu, ciągle coś na głowie... Brzmi znajomo? 
Sądzę, że mogę ten czasownik wykorzystać już w czasie 
przeszłym. Brzmiağo znajomo do 10 czerwca, ponieważ to data, 
o której każdy uczeń słyszał przynajmniej dziesięć razy i teraz 
czuje wyraźną ulgę, że jest już po. Oceny wystawione, więc 
koniec ślęczenia nad książkami po nocach i rozmyślania o 
terminach związanych z poprawami. Rozpoczął się etap 
myślenia nad bliższą przyszłością, wyczekiwaną przez uczniów i 
nauczycieli – wakacjami! Zanim jednak na dobre pomyślimy o 
wakacjach i popadniemy w wir „totalnego nicnieróbstwa” warto 
jeszcze z siebie coś wykrzesać i wziąć udział w wydarzeniu 
szkolnym, jakim są Licealia (23 czerwca). W tym roku czeka nas 
światowa, wręcz orientalna wędrówka, od Japonii po RPA.  

 

Zmieniając jednak temat: Drodzy Czytelnicy, musicie nam 
wybaczyć, że „Cyprianek” nie pojawił się w maju. Możliwe 
nawet, że tego nie zauważyliście, z wiadomego 
wszechobecnego zwariowania "ocenowego", a z racji tego, że 
członkowie redakcji – nie  roboty (choć może to kogoś zdziwić),  
daliśmy się porwać temu „szaleństwu”. Serdecznie Was 
przepraszamy i rekompensujemy w dość obfitym numerze 
(nawet wstępniak długi!). Przed państwem: szwedzki stół! 
Znajdziecie tu niemal wszystko. Zależy to oczywiście od strony 
na jakiej otworzycie, może być sportowo, muzycznie, 
polonistycznie, matematycznie, a nawet „modowo”. Mamy 
nawet niespodziankň... i to nie jedną, a dwie! Z racji tego, że 
zatęskniliście za absolwentami (nie uwierzymy w słowa 
sprzeciwu), specjalnie dla Was, podzielili się oni swoimi 
opiniami na temat matury i udzielili kilku wskazówek. Naprawdę 
warto przeczytać.  

 

Norwidziaki! Trzymajcie się ciepło, niech pogoda Wam dopisuje 
niezależnie od tego, gdzie pojedziecie w te wakacje. Jak to się 
mówi: „naładujcie akumulatory” i wróćcie po wakacjach jak 
nowo narodzeni – z wielką dawką motywacji i chęcią do nauki.  

 

Do poczytania we wrześniu! ;) 

 

 
Redakcja 
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Drobne refleksje pomaturalne 
 

 
Czas trudnych zmagań maturzystów już minął, ale echo wielkiej walki wciąż pozostaje 
słyszalne. Wyniki otrzymamy dopiero 5 lipca i myślę, że większości moich kolegów i 
koleżanek trudno z tego powodu usiedzieć na miejscu. Bowiem od wyników zależy 
przecież nasza przyszłość, to czy będziemy mieć dobrą pracę, osiągniemy zawodowe 
sukcesy i będziemy mogli nazwać siebie spełnionymi ludźmi. Jest jednak mały problem. 
To nie jest prawda, a przynajmniej w większości wspomniane stwierdzenia to zwykłe 
kłamstwo. Dlaczego?  

 

Ktoś może mi zarzucić, że w końcu nie wiem jak to jest. Dopiero co napisałem maturę, 
mam 19 lat i  

i w sumie nie ma po co mnie słuchać. Za młody jestem. Jednak żyjemy w dobie internetu 
i mamy znajomych na studiach. Wystarczy z nimi na ten temat porozmawiać, a powiedzą 
jaka jest prawda. Możemy również posłuchać relacji innych ludzi, przeczytać wiele 
tekstów o tematyce studiów i matury. Zresztą nie trzeba nawet kontaktować się ze 
studentami, wystarczy popatrzeć na innych ludzi. Ja aktualnie spoglądam na niektórych 
moich znajomych i widzę jak się rozwijają, odnoszą różne sukcesy i matura nie jest im do 
tego potrzebna. Stanowiła pewien dodatek, który ma ewentualnie ułatwić osiąganięcie 
wymarzonego sukcesu (który swoją drogą często bywa czymś innym dla każdego 
człowieka). Co więc determinuje naszą przyszłość, sukces i szczęście? Zacznijmy od 
początku: 
 
1. "Od wyników zależy nasza przyszłość" – to stwierdzenie można po części uznać jako 
prawdziwe. W końcu od tego jak napiszemy maturę, zależy czy dostaniemy się na dobre 
studia. Ale nasza przyszłość zależy przede wszystkim od naszej własnej pracy, 
samorozwoju, działalności i wykształcania odpowiednich kompetencji. Dzisiaj najbardziej 
rozwojową i opłacalną branżą jest informatyka. Jednak to nie jest tak, że programisci 
zarabiają dobre pieniądze, bo dostali się na dobre studia i pracodawca stwierdził, że 
weźmie taką osobę do pracy. Osoby studiujące informatykę, spędziły z reguły dużo czasu 
wcześniej programując,  ucząc się konkretnych rzeczy, które wykraczały poza program 
podstawy porgramowej.  Krótko mówiąc: wykształcali odpowiednie kompetencje. Matura 
była tylko swego rodzaju stymulantem, który pomógł im wkroczyć na dalszą ścieżkę 
rozwoju. I tak jest ze wszystkim. Chcesz być dziennikarzem? Od pierwszych lat liceum 
pisz artykuły, próbuj nawet wysyłać swoje teksty do lokalnych gazet, działaj lokalnie (na 
przykład w gazetce). Wtedy idąc na studia, masz już po części wykształcone pewne 
umiejętności. A maturze nic do tego, ona może Ci tylko otworzyć kolejne ścieżki rozwoju. 
 

2."Od matury zależy czy będziemy mieć dobrą pracę i osiągać zawodowe sukcesy" – i to 
już jest w większości kłamstwo. Dzisiejszy świat znacząco się różni od czasów PRL-u i 
dwudziestolecia międzywojennego. Matura stała się czymś masowym, co roku bardzo 
dużo młodych ludzi ją zdaje. Przestała być wyznacznikiem elitarności. Na dzisiejszym 
rynku pracy najważniejsze jest doświadczenie,  konkretne umięjętności i odpowiednia 
wiedza. No tak, skąd ja mogę to wiedzieć skoro dopiero co skończyłem 19 lat. 
Paradoksalnie wiem, bo już podejmowałem pracę oraz zamierzam podjąć także teraz, i 
regularnie mam kontakt z osobami, które pracują i studiują. Czytałem także wiele 
artykułów, książek i codziennie staram się analizować różne informacje z tym związane. 



3  

Dla pracodawcy oprócz wspomnianych wcześniej rzeczy, najważniejsze jest to, czy 
naprawdę działasz i próbujesz się rozwijać. Dlaczego? Bo w ten sposób pokazujesz mu, że 
jesteś potencjalnie wartościowym pracownikiem. Dlatego najważniejsza jest Twoja 
własna praca, przede wszystkim w domu i poza nim. Zresztą ucząc się samodzielnie i 
pochłaniając różne ważne informacje automatycznie punktujesz w szkole. Wtedy nauka 
idzie jakoś łatwiej. Jak widać same plusy. Tyle, że najpierw trzeba się przełamać i 
naprawdę wziąć do roboty, czego życzę każdemu z Was. 

 

 
3. Na koniec parę słów o byciu spełnionym człowiekiem. O tym akurat wiem najmniej, 
gdyż jestem jeszcze młody. Jednak dostrzegam pewne istotne zagadnienie związane ze 
wspomnianą kwestią. To czy będziemu spełnieni, zależy od tego, czy robimy to co lubimy. 
Tak, wiem że jeśli ktoś lubi zbierać znaczki to niekoniecznie będzie z tego w stanie wyżyć. 
Nie chodzi o to. Mam na myśli nasze osobiste predyspozycje. Każdy z nas jakieś ma i jeśli 
będzie je rozwijał w odpowiednim kierunku, to jest bardzo duże prawdopodobieństwo, że 
znajdzie odpowiednią pracę, w której będzie się spełniał. Ktoś może uznać to za truizm, 
ale tak faktycznie jest. Wystarczy się czasem rozejrzeć. Z tym wszystkim oczywiście wiąże 
się masa pracy, ale jeśli chcemy coś naprawdę osiągnąć, to zawsze musimy się z tym 
liczyć. 

 

Piszę o tym, bo chciałbym uświadomić Wam, a w szczególności przyszłym maturzystom, 
że ta mityczna matura nie jest aż tak bardzo ważna. Cała atmosfera wokół niej budowana 
jest kompletnie przesadzona i naprawdę, nie dajcie się w to wkręcić. Wiem, że jest to 
trudne, ale mimo wszystko starajcie się walczyć z wizją tego "potwornego" egzaminu. I 
wcale nie chodzi mi o to, żeby się nie uczyć. Nie w tym rzecz. Zawsze warto się uczyć i 
rozwijać, to niezwkle ważne. Jednak mam wrażenie, że uczniowie zbyt często stają się 
trybikiem w maszynie tej egzaminacyjnej maszyny Szkoła wtedy przestaje być miejscem, 
w którym zdobywamy wiedzę, aby służyła nam w przyszłości i pozwalała na odpowiedni 
rozwój. Matura staję się głównym celem, który przyćmiewa wszystko inne i odnosi się 
wrażenie, że chodzimy do szkoły tylko po to, aby zdać egzamin. Sam dałem się w 
pewnym momencie w coś takiego wciągnąć i dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że był to 
całkowicie błędny tok rozumowania. 

 

Oprócz kwestii maturalnych, chciałem dać Wam pewne przesłanie. Rozwijajcie się, 
angażujcie się w różne projekty, działajcie lokalnie, w szkole. Rozwijajcie siebie i 
otaczającą Was rzeczywistość. Działalność w samorządzie, gazetce, organizowanie 
różnych warsztatów i imprez – to wszystko nie daje Wam papierka, ale coś o wiele 
bardziej cennego. Doświadczenie, które w przyszłości może niezwykle zaprocentować. 
Jeśli Wy pokażecie nauczycielom, że chcecie działać i jesteście chętni pozyskiwać wiedzę, 
to oni dostaną informację zwrotną i zobaczą, że ich działalnia nie są skazane na 
niepowodzenie, że to wszystko naprawdę ma sens. Życzę Wam z całego serca 
wszystkiego dobrego oraz samych sukcesów. Mam nadzieję, że wracając kiedyś do mojej 
szkoły, zobaczę, że ciągle się rozwija. Trzymajcie się! :) 

  
 

Jakub Siuchno  
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Matury, wakacje i inne gğupotyé 
 

Po internecie krąży mnóstwo artykułów, sprzedających nam cudowne recepty na sukces, 
włącznie z sukcesem naukowym.  Bombardujące nas nagłówki w stylu „5 sprawdzonych 
sposobów na zrobienie kariery. SPRAWDŹ!!!” czy „Krzysztof Ibisz zdradza sekret wiecznej 
młodości. NIE PRZEGAP SZANSY!!!” nie wnoszą w nasze życie niczego oprócz odrobiny 
zażenowania poziomem popkultury. Choć tego typu rozważania o sukcesie wydają się 
trochę głupie, to jednak w pewnym momencie liceum każdy z nas zadaje sobie 
fundamentalne pytanie: Jak dobrze zdaĺ maturň? 

 

Ja nie wiem, bo jeszcze nie zdałem. 

 

Dobra, zostawienie czytelnika z taką odpowiedzią byłoby nietaktowne, więc chociaż w 
pewnym stopniu spróbuję odpowiedzieć na tytułowe pytanie. Efektów swojej pracy 
jeszcze nie znam, ale miniony rok dostarczył mi trochę doświadczenia z nauką w skali 
makro. Poniżej kilka świeżo przetrenowanych w boju rad, jakby komuś z czytelników 
przyszło do głowy zdawać kiedyś egzamin dojrzałości. 

 

Nie dać się zwariować 

Najbardziej charakterystyczną cechą trzeciej klasy liceum jest odmieniane przez wszystkie 
przypadki słowo „matura”, powtarzane przez nauczycieli, rodziców, kolegów, wujków, 
ciocie, dziadków, babcie i każdego, kto zdaje sobie sprawę w jakim momencie życia się 
znalazłeś. Nauka do egzaminu kończącego szkołę nie powinna nam całkowicie niszczyć 
życia towarzyskiego, lecz je lepiej porządkować. Oczywiście, często trzeba się wyrzec 
jednego czy drugiego spotkania/imprezy, lecz dbanie o kondycję psychiczną nie jest bez 
znaczenia. Robić to co trzeba, ale nie zatruwać sobie umysłu wyłącznie trygonometrią i 
pochodną funkcji – trudne, ale wykonalne. 

 

Wyznaczać cele 

Najgorsze jest chwytanie się za wszystko na raz. Uczenie się trzech przedmiotów na raz 
daje znikome efekty. A do tego najczęściej dochodzi, gdy zorientujemy się jak niewiele 
umiemy. Najlepiej jest sobie wyznaczyć konkretny cel – zrobię konkretny zbiór zadań od A 
do Z, bez bezsensownego latania wzrokiem po repetytorium z nadzieją, że zobaczę akurat 
to, o czym pomyślało CKE.  Ewentualnie wypisać to, czego się nie umie (nawet jeśli ta 
lista zawiera się w spisie treści podręcznika) i skreślać jedno po drugim. Nauka jest 
efektywniejsza, a przy okazji pomaga nam to w realizacji punktu 1. – nie wariujemy. 
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Dostosować się do dyspozycji dnia. 

Są dni kiedy nauka idzie gładko, są też takie kiedy idzie kiepsko (tych drugich zwykle jest 
dużo więcej). Siedzenie pół nocy, gdy od godziny próbujesz nauczyć się jednego prostego 
zagadnienia, nie będzie miało większego sensu. Lepiej się porządnie wyspać albo pójść do 
kolegi/koleżanki pogadać o życiu. Jeżeli natomiast wiedza wchodzi ci do głowy jak polska 
husaria w defensywę turecką pod Wiedniem, to należy siedzieć do oporu.  Pokusa 
odejścia od książek jest wtedy naprawdę duża, bo przecież zrobiło się więcej niż zwykle. 
Przeciwstawienie się jej na następny dzień daje jednak ogromną dozę satysfakcji. 

 

Uczyć się 

Trochę to oczywiste, ale uporządkowanie biurka czy kupienie zbiorów zadań maturalnych 
nie przybliży cię do dobrego wyniku ani o krok. Lepiej nie myśleć o tym, że ktoś robi 
mniej/więcej od ciebie, tylko działać w zgodzie z własnym sumieniem. Nie rozpoczynać 
przygotowań z początkiem kwietnia i zrobić dokładnie tyle, ile potrzeba. Wtedy nawet, 
jeżeli matura kompletnie ci nie pójdzie, to trudno mieć do siebie o to pretensje, bo zrobiło 
się tyle, ile się chciało. 

 

Wszystko OK, ale czerwcowy numer gazetki to nie najlepsza pora na pisanie o tak 
ważnych sprawach, więc na koniec trochę z drugiego bieguna. W Korei Południowej 
zorganizowano ostatnio zawody w… nicnierobieniu. Aby zadecydować komu lepiej 
wychodzi bezczynność, jury mierzyło rytm pracy serca uczestników. Spośród 1,5 tysiąca 
osób najrówniejsze tętno osiągnął piosenkarz Crush, który stwierdził, że udało mu się 
nawet nie myśleć. A wszystko z pieniędzy programu wspieranego przez samorząd Seulu! 

Tak, tak. Chyba wszyscy myślą teraz o wakacjach. Fenomenalne i dziwne zjawisko, że 
wszyscy tęsknią za możliwością oglądania cały dzień telewizji czy leżenia plackiem na 
plaży. Artyści tworzą piosenki o „wakacyjnym czasie”, a poeci piszą o beztrosce tych dni. 
Zamiast cieszyć się z możliwości wszechstronnego rozwoju, jaki daje szkoła, ludzie wolą 
marnować czas na głupoty.  

No dobra, nie będę dłużej udawać, że tego nie rozumiem. Fajnie jest nic nie robić. 

Udanych wakacji! 

 

Krzysztof Głowacki 
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Festiwal bezguŜcia 
 

Koniec maja, późna wiosna. Ba, prawie lato. A jak jest lato, to musi być ciepło, ciepło i 
słonecznie. Aby nie chodzić po ulicy z wykrzywioną przez słońce buzią, trzeba osłonić 
czymś oczy. Z pomocą przychodzą nie tylko rozmaite nakrycia głowy – kapelusze, chustki, 
czapki – ale również okulary przeciwsłoneczne.  

 Nie wiedzieć czemu, w Polsce wykształciła się „moda” na noszenie ich wszędzie, 
tylko nie w miejscu przeznaczenia. Nie wierzysz? Rozejrzyj się wokół siebie. Zamiast nosa, 
upodobały sobie czubek głowy. Dlaczego tak się dzieje? „Nie wiem, ale się domyślam” – 
jak powiedział niegdyś Tadeusz Sznuk. Może to jakiś konkurs, kto bardziej się ośmieszy 
albo kto lepiej zaprezentuje brak stylu czy elegancji? A może przejaw konformizmu, bo po 
co samodzielnie pomyśleć, lepiej pobiec za stadem, no przecież wszyscy tak chodzą - to ja 
też. Co za tym idzie, nikt na to uwagi nie zwróci. A jak zwróci to reakcja jest zwykle 
pozytywna. 

Problem jest już w samej reakcji na ten jakże przyjemny widok. Jakie masz 
odczucia po zobaczeniu kogoś z okularami na głowie? Pogarda? Politowanie? 
Specyficzny uśmieszek pod nosem i ogólne rozbawienie? A może szybko piszesz na 
małej karteczce „E, jakby coś to się nie znamy” po czym przekazujesz ją do Pana/
Pani Bezguście? Jeśli tak – gratuluję, wszystkie te działania są zdecydowanie na 
miejscu.  

Dlaczego więc masz zaprzestać noszenia ich we włosach? Już tłumaczę: 

LekcewaŨenie drugiej osoby.  Mów ię tu o sytuacji, w  której siedzimy z k imś 
w pomieszczeniu lub rozmawiamy. Bardzo często jest to odbierane jako brak 
szacunku do rozmówcy. Tak jak nie chodzimy z nakryciem głowy po domu, tak nie 
chodzimy z okularami. Podobnie jest z rozmawianiem w okularach. O ile nie istnieją 
ku temu ważne powody, zawsze należy je ściągnąć.  

Nie, nie wyglŃdasz w tym dobrze. To naprawdę nie jest akceptowalny 
dodatek. Co więcej, używając internetowego slangu, dokonujesz właśnie 
„samozaorania”. Nie da się traktować poważnie kogoś, kto wkłada okulary na 
głowę. Widzieliście kiedykolwiek osoby piastujące ważne urzędy z czymś takim? 
Nie? No właśnie. 

Z kolei na przeglŃd wojska 
nadajesz siň jak znalazğ. 
Żołnierze noszą na hełmach 
gogle ochronne. Po co 
wydawać horrendalne sumy 
pieniędzy na zakup sprzętu? 
Każdemu po dwie pary 
okularów z Tesco i jazda na 
pole walki. 
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Chcesz siň pochwaliĺ? WeŦ coŜ innego. To, że masz nowe okulary nikogo 
postronnego nie interesuje. Chociaż, co tam. Do odważnych świat należy. A 
pokazanie okularów źle dobranych do kształtu twarzy to w pewnym sensie odwaga.  

 

Prawdziwe show zaczyna się, gdy 
trzeba znaleźć inną lokalizację. 
Wybór pada na zawieszenie ich na 
koszulce. Super wybór, absolutne 
10/10. Co dalej? Łańcuszek i 
zawieszanie okularów jako 
naszyjnik? 

 

Teraz poważnie – co z nimi zrobić? 
Albo trzymać w ręce, albo w 
kieszeni. Jeśli koszula ma z przodu 
kieszonkę, jest to dobre miejsce 
właśnie na okulary.  

 

Na koniec zadanie dla osób, które spędzą wakacje za granicą. Przypatrzcie się, czy 
osoby z innych krajów również tak chodzą. 

 
Kacper Szymanik, kl. IIf 
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 Matematyka dla ciekawych Ŝwiata 
W lutym bieżącego roku rozpoczęła się VII edycja serii warsztatów „Matematyka dla 
ciekawych świata” dla gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych. Wzięło w nich udział 9 
uczniów naszej szkoły. Spotkania 
organizowane były przez 
Uniwersytet Warszawski, miały 
miejsce w każdy czwartek na 
terenie uniwersytetu, a ostatnie 
z nich odbyło się 19 maja. 
Tematami poruszanymi w tej 
edycji były nieskończoność, 
geometria oraz szyfrowanie. 
Warto nadmienić, że w ramach 
zajęć prowadzony był ranking 
szkół oraz uczestników. Punkty 
przyznawano za obecność oraz 
poprawnie wykonane zadania 
domowe. Dwie nieobecności na 
zajęciach były równoznaczne z 
wyrzuceniem z listy 
kursowiczów, oprócz 
umiejętności trzeba więc było się 
wykazać także pewną 
konsekwencją. Dzięki wiedzy i 
determinacji czwórki naszych 
uczniów: Alberta Kapli, Karola 
Klimaszewskiego, Filipa Knapa i 
Jakuba Korczakowskiego, którzy 
ukończyli zajęcia, jest już pewne 
(mimo wciąż trwającego liczenia 
punktów uzyskanych przez 
poszczególnych uczestników), że 
nasza szkoła zajęła trzecie 
miejsce spośród piętnastu biorących udział w projekcie, przy czym należy nadmienić, że 
wyprzedziła m. in. XIV LO im. Stanisława Staszica i LXVII LO im. Jana Nowaka-
Jeziorańskiego. Zainteresować może to, że w dwudziestce najlepszych osób siedemnaście 
to przedstawiciele płci brzydkiej. W tych szczególnych okolicznościach po raz kolejny 
stajemy przed pytaniem, dlaczego, mimo wielu kampanii społecznych i wsparcia ze strony 
uczelni, ciekawość świata przejawiająca się umiejętnościami z zakresu matematyki i 
informatyki wciąż jest zdominowana przez patriarchat? Z tym pytaniem Was pozostawiam, 
a chłopakom należą się serdeczne gratulacje! 

Maciej Mróz, kl. II f 
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Cel wykonany, czyli podw·jne zwyciňstwo Legii 
Warszawa 

Ten sezon polskiej ekstraklasy utwierdził mnie w przekonaniu, że nasza liga piłkarska jest 
nieprzewidywalna, ale i tak na końcu mistrzostwo i puchar kraju zgarnia Legia Warszawa. 
Używając słowa „nieprzewidywalna” miałem na myśli fakt, że w tym sezonie głównym 
przeciwnikiem Legionistów nie był Lech Poznań czy Wisła Kraków, a Piast Gliwice i 
Cracovia.  

Wracając do przewodniej myśli - należy pochwalić podopiecznych Stanisława Czerczesowa 
za świetną grę opartą na wysokim pressingu, posiadaniu piłki (średnio 53,6% na mecz), a 
także na skutecznych kontratakach. Istotnym graczem dla klubu z Łazienkowskiej był 
niewątpliwie Nemanja Nikolić, który w tym sezonie strzelił aż 28 bramek w ekstraklasie, 
czym zdobył koronę króla strzelców, a także został uznany za piłkarza roku w lidze 
polskiej. Pokazał kibicom, że jest niesamowicie skuteczny w polu karnym przeciwników, 
ale też potrafi cofnąć się, rozegrać piłkę i świetnie asystować kolegom z zespołu. Drugi 
gracz zasługujący na pochwały to Gulilerhme. Po dość słabych meczach na początku 
sezonu, Brazylijczyk z czasem zaczął zyskiwać pewność siebie i wreszcie zaklimatyzował 
się w warszawskim zespole. Potrafił w najtrudniejszych momentach wziąć ciężar 
odpowiedzialności za rozgrywanie akcji, dysponował kapitalnym strzałem z lewej nogi, a 
także świetnie dośrodkowywał kolegom z zespołu. Trzecim piłkarzem, który błysnął w tym 
sezonie jest Aleksander Prijovic. Szwajcar świetnie współpracował z Nikoliciem w ataku, a 
to przełożyło się na dużą ilość okazji do strzelenia goli w tym sezonie. Pokazał, że dobrze 
gra głową, strzelając z niej kilka bramek. Ogółem jego statystyki, 8 goli i 6 asyst, jak na 
pierwszy sezon w Legii to przyzwoity wynik. Klub z Łazienkowskiej w tym sezonie wygrał 
21 spotkań, 10 zremisował, a 6 przegrał. Warto odnotować wspaniałe zwycięstwa nad 
Piastem Gliwice (4:0), Cracovią (4:0), czy nad Lechem Poznań na wyjeździe (0:2). Trzeba 
też niestety zespół skrytykować za brak koncentracji, zaangażowania i woli walki w 
przegranych meczach na wyjeździe z Termalicą (3:0), czy z Zagłębiem Lubin (2:0). Zespół 
w niektórych spotkaniach wychodził na boisko z przekonaniem, że już z automatu mają 
zapisane trzy punkty, lekceważąc przeciwnika (wspomniany już mecz z Termalicą na 
wyjeździe). Ekspertom nie podobało się również zarządzanie składem przez trenera 
Czerczesowa w wyjazdowym meczu z Lechią Gdańsk. Zamiast postawić na najsilniejszy 
skład, szkoleniowiec posadził na ławce np. Ariela Borysiuka czy Michała Kucharczyka, a 
także z powodu jego decyzji w kadrze meczowej zabrakło wtedy kapitana Legii - Michała 
Pazdana. Warszawiacy mogli zapewnić sobie mistrzostwo Polski wygrywając ten mecz, 
jednak przebieg był zupełnie odwrotny i Lechia ograła Legię 2:0, oznaczało to wywołanie 
wielkiej presji na klubie w ostatniej kolejce w meczu z „królem remisów” - Pogonią 
Szczecin, ponieważ zespół musiał koniecznie wygrać ten mecz, bo Piast zrównał się z nimi 
liczbą punktów w tabeli. Jeśli chodzi o puchar Polski, to Legia była bezdyskusyjnie 
najrówniej grającym zespołem w tych rozgrywkach, pokonując pewnie każdego 
przeciwnika. W finale rozgrywek drużyna trenera Czerczesowa wygrała z Lechem Poznań 
(1:0), zdobywając 18-sty puchar Polski w historii klubu. Podsumowując, Legia zrobiła 
swoje w tym sezonie. Na krajowym podwórku pokazała , że jest najrówniej i najlepiej 
grającym zespołem w naszej lidze, jednak brakuje Warszawiakom dobrych występów w 
europejskich rozgrywkach ( mam tu na myśli awans do Ligi Mistrzów). Wojskowi 
potrzebują też porządnych wzmocnień, jeśli chcą zaistnieć w Europie (już się mówi o 
transferach Karola Linettego z Lecha Poznań czy Mariusza Stępińskiego z Ruchu 
Chorzów).  
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Rozwój Legii idzie w dobrym kierunku, drużyna potrzebuje jeszcze lepszego zgrania, 
wprowadzania młodych perspektywicznych graczy ze szkółki juniorów. Wierzę, że ten klub 
może wznieść się na wyższy poziom funkcjonowania, który przyniesie wreszcie Polakom 
drużynę, jaką będziemy mogli oglądać we wtorkowe i środowe wieczory w pojedynkach z 
największymi piłkarskimi drużynami w Europie i na świecie. 

Marcel Kozon, kl. IIf 

TEATR FARSA ZAPRASZA! 
 

 

Drodzy Uczniowie i drogie Uczennice! 

 

Interesujecie się aktorstwem? 

 Chcecie stać się bardziej pewni siebie?  

Poznać nowych, ciekawych ludzi?  

Zobaczyć jak wygląda praca nad spektaklem od kuchni?  

Czy może spełnić swoje marzenie i wystąpić na scenie?  

 

Jeśli Wasza odpowiedź na chociaż jedno z tych pytań brzmi „tak”, czytajcie dalej! 

 

Teatr Farsa to teatr młodzieżowy działający w Wyszkowie od 27 kwietnia 2012 roku. 
Młodzi aktorzy dotychczas napisali już 7 własnych sztuk i wystawili 23 spektakle dla 
prawie 4 tysięcy widzów. Do tej pory co roku we wrześniu były organizowane castingi lub 
nabory. Obecnie Farsa postanowiła zmienić nieco konwencję i zorganizować nabór ciągły. 
W praktyce oznacza to otwarte próby - można przyjść, obejrzeć lub wziąć udział i 
zdecydować czy chce się zostać. Próby odbywają się w każdy wtorek w godzinach 16.00-
18.00 w ZS3. Atmosfera co prawda zależy od składu grupy, ale w gronie artystów można 
się rozluźnić i zarówno dobrze bawić jak i efektywnie pracować. Jeżeli macie pytania lub 
wątpliwości możecie kontaktować się z Rozalią Wotą - redaktorem gazetki szkolnej lub 
Weroniką Maksajdowską - łącznikiem samorządu.  

 

Zapraszam serdecznie! 

 

 

Weronika Maksjadowska, kl. II a 
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Kt·ry mamy rok? 
 

Rozważania nad poprawnością form liczebnika 2016 (i nie tylko) zawdzięczam 
„Gadającym głowom z Norwida”, zrealizowanym przez moją osobistą klasę 1g (film 
wkrótce pojawi się na szkolnej stronie internetowej). Jedno z pytań zadanych przez moich 
kolegów brzmiało: „W którym roku zdasz maturę?” Większość z nas odpowiedziała: „W 
dwutysięcznym osiemnastym!” I to był błąd (nie dlatego, że nie zamierzamy podchodzić 
do tego egzaminu)… 

Po językowej cenzurze filmu przez naszą polonistkę rozmawialiśmy na godzinie 
wychowawczej o poprawności form liczebników. Większa część towarzystwa obecnego na 
lekcji nie była świadoma tego, że dopuściliśmy się przewinienia wobec gramatyki. No bo 
jeżeli formą poprawną jest „urodziłem się w dwutysięcznym roku” (tak będzie mógł 
powiedzieć rocznik, który niebawem zawita w nasze skromne progi), to dlaczego 
nieprawidłowe jest wyrażenie „w dwutysięcznym osiemnastym”?  

Jeden z językoznawców, profesor Walery Pisarek, wyjaśnia to w nieskomplikowany i 
popierany przykładami sposób. 

„Rok dwutysięczny szesnasty. 
Analogicznie moglibyśmy mówić: Chrobry został koronowany w roku tysięcznym 
dwudziestym piątym. A przecież reguła jest jasna: odmieniają się tylko dwa ostatnie 
człony liczebników porządkowych. Dlaczego ludzie niepoprawnie czytają daty? Zapewne 
wynika to z przyzwyczajenia. Kiedy wkroczyliśmy w nowe tysiąclecie, mówiliśmy (w tym 
wypadku akurat poprawnie), że mamy rok dwutysięczny. I ten „dwutysięczny” już nam 
został. Za 84 lata będziemy mieć rok 2100, czyli dwa tysiące setny, a po nim przyjdzie 
2101, czyli dwa tysiące sto pierwszy. Ciekawe, czy będą tacy, którzy powiedzą „dwa 
tysiące setny pierwszy”…?” 
 

Zapytana o to, co wyniosłam ze wspólnego projektu, jakim było kręcenie „Gadających 
głów”, bez zastanowienia odpowiem, że: dwutysięczny jest tylko jeden, a maturę zdam w 
roku dwa tysiące osiemnastym (mam nadzieję…). 

P.S. Jak już jesteśmy przy datach… Który to był dzień, kiedy nie mieliśmy lekcji w związku 
z dziewięćdziesiątą rocznicą zdania matury przez Jerzego Różyckiego? 22 kwiecień czy 22 
kwietnia? 
Otóż, nie „kwiecień”, tylko „kwietnia”. Miesiąc nie krowa i podlega odmianie. 
 
 

Hanna Kwaśny, kl. I g 
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Zaczňli graĺ dla zabawy - uratowali tysiŃce Ũyĺ, 

czyli parň sğ·w o All Time Low 

 

Artyści działający w muzyce pokazują się światu wraz z określonym celem i wiadomością. 
Oczywiście nie każdy jest identyczny, ponadto odbiorcy mogą inaczej interpretować 
przesłanie, jakie niesie za sobą muzyk. Z mojego osobistego punktu widzenia, w 
gatunkach typu rock, metal czy post-hardcore ludzie podchodzą do takiej twórczości dość 
poważnie, zważając na to, że w tekstach piosenek szukają ratunku przed problemami i 
obawami z jakimi się stykają. 

Nie oznacza to jednak, że zespoły grające ostrzejszą muzykę nigdy nie żartują, chociażby 
z samych siebie. Bardzo dobrze znanym mi przykładem są wyżej wspomniani All Time 
Low, których muzyka jest klasyfikowana do rockowej. Kiedyś gitarzysta tego zespołu - 
Jack Barakat, przyznał, że wraz z chłopakami zaczęli grać dla zabawy (założyli zespół w 
2003 mając 15-16 lat), ale kiedy słyszą, jak poprzez muzykę uratowali czyjeś życie, są 
niezmiernie szczęśliwi. Ich pomoc przejawia się zwykłym uśmiechaniem/śmianiem się, 
poprzez uświadamianie, że warto być sobą i wierzyć w siebie i swoje marzenia. W 
skrajnych przypadkach ratują także przed myślami samobójczymi. Wokalista, Alex 
Gaskarth, cierpiał na ataki paniki (są to zaburzenia lękowe, które pojawiają się nagle i bez 
konkretnej przyczyny), więc fanom daje to wiarę, że skoro jemu się udało się przetrwać, 
im też się uda.  

Nie oznacza to jednak, że w piosenkach All Time Low nie ma żadnych mądrości. 
Wiadomo, że pierwsze albumy, były jakby niewinne, gdyż spora ich część nawiązywała do 
zalotów, bezwstydności itd.  Jednak nie da się ukryć, że przez 13 lat działalności zespołu, 
charakter albumów uległ zmianie, gdyż możliwość kariery muzycznej przez cały czas 
rozwijała chłopaków. Ich płyta z zeszłego roku ''Future Hearts'' uczy na przykład, że: 

 

Mamy blizny  
Na naszych przyszłych sercach 
Ale nigdy nie patrzymy wstecz 

(''Old Scars/Future Hearts'') 

 

Więc ucieknijmy 
Będą musieli znaleźć sobie inne serce do złamania 

(''Runaways'') 

 

Zostawili nas samych, dzieci w ciemności 
By wypalić się na zawsze, albo rozpalić pożar 

(''Kids In The Dark'') 

 

Osobiście do mnie, ale do większości fandomu (grupy fanów) pewnie również, dociera 
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przesłanie najnowszego singla ''Missing You''. Piosenka od samego początku była 
doceniana, a po niecałym roku nakręcono do niej teledysk, w którym zespół prowadzi 
videorozmowy z fanami z całego świata. All Time Low uwielbiają, kiedy przez ich muzykę 
ludzie zdobywają nowych przyjaciół. 

 

Przez dyskografię zespołu przewinęła się także płyta o nazwie ''Dirty Work'' z 2011 roku, 
do której fani różnie są nastawieni, chociażby z powodu tytułu. Moim zdaniem jest w 
porządku, ale jednocześnie wydaje mi się, że chłopaki włożyli w nią za mało siebie, więc 
to może być kolejny powód, dla którego jest mniej popularna. Prawdopodobnie najlepszą 
płytą All Time Low pozostaje ''Don't Panic'' wydana rok później, ten tytuł świetnie pasuje 
do tekstów piosenek. Czasami też mam wrażenie, że sam głos wokalisty daje poczucie 
bezpieczeństwa. :) 

 

 

Julia Kucypera, kl. I g 
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